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NA GWIAZDKĘ.
Zbliża się gw iazdka.... uciech godzina,

Sym bol tak  drogiej nam wiary; 
Z w iastunka przy jścia  Bożego S yna!

W ięc zwyczaj każe p ra s ta ry  
Z łam ać o p ła tek , choćby i z wrogiem, 

Myślącym, niż my, inaczej,
Gdyż w dzień ten , każdy, k to  trzy m a z Bogiem, 

N aw et wrogowi przebaczy...
W yznając w ielkie C hrystusa  praw dy, 

W iecznie do zgody d łoń  skorą  
(P rzy jąć podaną gotowi zaw dy),

Dziś wyciągam y z pokorą.
Skoroć, ja k  wieszcze piszą i głoszą,

„D obrzy są ludzie, w życiu po grudzie,” 
W szystkim  ją  ściśniem , z serca  rozkoszą, 

P rócz jednej ty lko  ob łudzie!

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  P rzy  zw iększającej się liczbie p ren u m e ra
torów K aliszaaina, zw łaszcza obyw ateli ziem skich, 
redakcja  zapewniw szy sobie pod tym  względem 
pomoc kom petentnych Osób, u zn a ła  za pożytecz
ne, um ieszczać niekiedy a rty k u ły  w najżyw otniej
szych kw estjach z dziedziny ro lnictw a.

L ite ra tu ra  ro ln icza zagran iczna je s t  ta k  boga
tą , iż często spotykam y się z dziełam i kilku  a u 
torów  trak tu jącem i o jednym  i tym  sam ym  p rzed 
miocie, Że dla w yrobienia sobie stanow czego i 
bezstronnego zdania o każdem  z nich, po trzeba 
wszystkie te  dzieła uw ażnie przeczytać, nie ulega 
Wątpliwości; że na to  nie każdem u czasu starczy, 
n ik t nie zaprzeczy, um ysłowe zatem  m ozoły k a 
żdego z rolników , ułatw i pismo nasze, p rze d s ta 
wiając mu gotow e rezu lta ty  z porów nania badań 
rozm aitych au torów  i streszczając w k ró tk ich  s ło 
wach pracę każdego z nich. YV następnych n u 
m erach rozpoczniem y tę  nową ru b ry k ę  w iadom o
ści rolniczych.

Szereg odczytów na rzecz P rogim nazjum , 
rozpoczął wczoraj p. B ronisław  G ałczyński, M a

g ister N auk P rzyrodzonych, ja k  to  było zapow ie- 
dzianem . C zy ta ł o św iecie zw ierzęcym  i ro ślin 
nym w pasie zw rotnikow ym . Rozpocząwszy p rze 
ślicznym  ustępem , o kolejnych fazach, jak im  u le 
g a ła  ku la ziem ska, zanim  dosz ła  do dzisiejszego 
stanu , w żywy i zajm ujący sposób sk reślił obrazy 
tych obcych nam  i nieznanych miejscowości; uro- 
czerni i św ietnem i barw y m alow ał nam  ich rośli
ny, kw iaty, ich p tastw o i zw ierzęta. Samo się 
z siebie rozum ie, że ta k  olbrzym io obszerny p rzed
miot nie m ógł być w yczerpanym  w pięcio-kw a- 
dransow ym  odczycie, a s tąd  m usiało mu zbywać na 
syn tetycznych w arunkach; mimo to jed n ak  p re le
gen t św ietnie wywiązał się z zadania, o czera 
św iadczyła ta  u roczysta ciszs, to naprężenie uw a
gi wszystkich bez w yjątku  słuchaczy płci obojej, 
aby nie strac ić  ani jednego słow a, an i jednego 
nie pom inąć szczegółu. Głos czytającego silny, 
dźwięczny, równy bez nużącej m onotonji, zn ak o 
micie podnosił w artość czytanego przedm iotu. 
G rzm iący oklask by ł nag rodą  trudów  p. G ałczyń
skiego, a zarazem  dowodem  powszechnego zado
wolenia, którym  kaliska Publiczność zbytnio sza 
fować nie lubi.

Jesteśm y pewni, że gdyby p. G ałczyński ze
chcia ł zadać sobie tę  pracę, i z a ją ł się p rzygo
tow aniem  ca łego  cyklu odczytów, w te j ta k  c ie 
kawej a widocznie przez siebie ukochanej m aterji, 
to  wszyscy ci, k tórzy  wczoraj o jego ta lencie po 
pularyzow ania specjalnej nauki, ta k  pochlebne wy
nieśli p rzekonanie, pilnieby na nie uczęszczali.

Co do strony  m aterja lnego  rezu lta tu , ten  j e 
szcze nam  niewiadomy. Pom im o zbyt późnego 
rozlepienia afiszów, pomimo śniegowej zamieci, 
dość sporo zeb ra ło  się słuchaczy. Loże były za 
ję te  p raw ie wszystkie: k rzese ł także niewiele 
próżnych pozostało; jeże li je d n ak  zważymy na 
n ader nisko oznaczoną cenę, okaże się, że p rzy 
jem ność, a naw et korzyść naukow a słuchaczy, o 
wiele przew yższają ofiarę przyniesioną na cel tak  
zacny, jak im  je s t  podtrzym anie pożytecznego i ze 
wszech m iar zadaniu  swemu Odpowiadającego z a 
k ładu .

Ośm ielam y się mieć nadzieję, że następne o d 
czy ty  więcej pod tym  względem równoważyć się

^  N ieraz ju ż  na tem  m iejscu pisaliśm y w sp ra 
wie żebrzących po ulicach naszego m iasta  dzieci, 
dom agając się dla nich ra tu n k u , — a zaw sze n a -  
próżno. M iesiące i la ta  up łynęły  — przez ten  
czas w ytw orzył się p raw ie odrębny p ro le ta rja t 
dziecięcy, k tórego  ch a rak te ry s ty czn ą  cechą jest 
zw ierzęcy cynizm  i o b rzyd ła  dem oralizacja. T ru 
dno dać w iarę, ażeby ośm ioletnie dziecko w sz tu 
ce w yzyskiw ania przechodniów  obm yślonem i na 
efekt środkam i, m ogło dojść do tak ie j perfekcji, 
ja k  n iek tó re  z tych m łodych indywiduów. W tych 
dniach byliśmy św iadkam i podobnej sceny: N ie
widomy chłopiec, prow adzony przez rów ną mu 
wiekiem dziew czynę, zaczęli atakow ać o ja łm użnę 
w ychodzącą z hotelu , widocznie n ie tu te jszą  m ie
szkankę. Gdy po w yczerpaniu wszystkich wyu
czonych frazesów , nie zdołali w zruszyć głuchej 
na ich prośby pani, użyto nowego środka: n iedo
łę żn a  p ara  zab ieg ła drogę atakow anej, i gdy dzie
wczyna z udanym  płaczem  w yciągała rękę, chło
piec zręcznym  ruchem  odrzucił okryw ające go ł a 
chm any, ukazu jąc brudne i w ynędzniałe ciało. 
Tym razem  sz tu k a  u d a ła  się; dziew czyna zdoby
wszy dziesięć groszy, w sunęła ja k ą ś  drobniejszą 
m onetę w rękę niewidomego ch łopca, k tó ry  do
m yślając się podstępu, w szczął z tego powodu 
k łó tn ię . N ajsprośniejsze w yrazy, najobrzydliw sze 
ep itety , zdolne w yw ołać rum ieniec n a  tw arz  na j
bardziej ekscentrycznego słuchacza, posypały się 
ze stro n  obu. K łó tn ia  skończyła się zgodą, a 
w chwilę potem , przeciw nicy w najlepszej harm o- 
nji spożywali kupione za zdobytą dz iesią tkę  c iastka.

W obec tego fak tu , nie potrzebujem y odkryw ać 
zasłony, po za k tó rą  k ry je  się p rzyszłość tych 
dzieci; pytam y tylko, czy godzi się dobrow ol
nie oddawać podobne ofiary na łup  zbrodni i p ro 
sty tucji? czy już  niem a przeciw ko z łem u środka?!

—  Z araz po Nowym Roku zdaniem  naszem  
czas najw łaściw szy do odbyw ania rocznych egza
minów w szko łach : handlowej i rzem ieślniczo- 
niedzieluej. U nas tak ie  egzam ina albo nie m ie
w ają miejsca zupełn ie , albo odbyw ają się w t a 
kiej cichości, że publiczność nic o nich nie wie. 
A kogóż to, jeśli nie ją ,  in teresow ać tak ie  rzeczy 
powinny najw ięcej? P ostęp  sam i poczucie soli
darności ze społeczeństw em  tych insty tucji, wy-

DWÓCH GARBATYCH
Z P O S Ł Y S Z A N Y C H  P O D A Ń

napisał

Aleksander M. Jawornicki.

(Dokończenie).

P an ie  sypią pieniądze do czapki, do chustk i, 
*  poły su rd u ta , aż się przecie w szystkie zm ie
ściły.

—  To nie koniec jeszcze —  rzecze piękna Ro 
2ita — i znów każe sobie podać ze s to łu  półm i
sek, ale pusty  tym  razem ; bierze go do ręk i i 
idzie z nim  w prost do m uzykusa.

—  T eraz pewnie wszystko mi uapow rót od 
biorą —  myśli sobie i czeka, co dalej będzie.

R ozita z półm iskiem  s ta n ę ła  za plecam i Alon- 
*2, a ten  uczuł, źe ręce je j na jego garb ie spo
częły... nagle w oczach mu się zaćm iło, coś w ple- 

I °ach chrupnęło: po chwili p a trzy  i nie wie, czy 
śmiać się, czy p łakać z radości, bo na półm isku 
leży ga r b jego ogrom ny. K obiety zak ry ły  go 
®*Jbko se rw etą  i gdzieś m iędzy sobą u k ry ły . A- 
*°nzo nie m ógł jeszcze przyjść do siebie, gdy 
w tej chwili rozległo się w dali pianie k o g u ta  i

nagle jakby  się wszystko w ziem ię zapadło: św ia
tła , sto ły , półm iski, dzbany i kob ie ty  gdzieś zn i
knęły , a g ra jek  zobaczył się sam  na pustym  placu, 
objętym  w około wyaokiemi domami, nad sobą 
ja sn e  niebo, na k tórem  z ło te  gwiazdy błyszczały . 
P ow stał na nogi, z trudnością pom acał się, w k ie
szeniach zło to  zab rzęk ło  i na p lecach garbu  nie 
było, nie m ógł więc d łużej o szczęściu swojem po
wątpiewać.

* 2
t

Na d ru g i dzień  rano, po ta k  szczęśliw ym  dla 
A lonza w ypadku, w sklepiku na dole, senor Pi- 
quillo, skacząc n a  swych cienkich nogach, śm iał 
się i zac iera ł ręce z radości, p a trz ąc  na Ju a n itę  
i A lonza, na k tórych  tw arzach  b łyszczały : radość 
i szczęście.

—  Ju ż  j a  to  zawsze mówiłem —  rz e k ł po 
chwili szanow ny golibroda, —  że czegoby to o j
ciec dla swego dziecka nie zrobił, aby tylko było 

jszczęśliw em ! J a  to  nie tak i, jak o  inni ojcowie,
■ co p a trz ą , aby był tylko m ajątek , o nie! U mnie 
' poczciwość to  g run t, a będzie co przytem  jeszcze,
| ha 1 to i dobrze, a nie będz ie—to m niejsza z tem ,
1 bo i tak  Ju a n ita  dostanie odem nie wiano, że je j 
bieda nie dokuczy. U mnie to  ta k  zaw sze mój 
Alouziu, poczciwość a  zacność przedew szystkiera, 
o resztę mniejsza, bo i tak sama się znajdzie.

Mówiąc to poklepał go po ram ieniu , uszczypał 
w brodę Ju a n itę , oboje jednak  będąc zajęci so
bą i swem przyszłem  szczęściem , m ało co zw ra
cali uwagi na piękne zasady m a jstra  P iquillo.

—  Ho! ho! mój A lonziu !— mówił da le j— masz 
te raz  piękne p ieniądze, kupisz sobie pew nie fo
lusz. Powiadam  ci, kup sobie folusz koniecznie: 
G am acho sp rzeda ci go n iedrogo, a sukno te ra z  
ogrom nie popłaca; —  ale, ale zagrasz nam  jeszcze 
na swojem weselu — niepraw daż? dopraw dy, że 
w tedy i ja , chociaż sta ry , gotów jestem  poskakać.

P o  tych słow ach, nie czekając odpowiedzi, po
rw ał kapelusz, w sadził go na głow ę i w ybiegł z i- 
zby, zostaw iając z sobą szczęśliwych narzeczonych...

Szanow ny m ajste r poleciał na m iasto  i zaraz 
jednem u ze swych dobrych znajom ych opowie
d z ia ł w tajem nicy o tem  cudownem  zdarzeniu , a 
w godzinę później s ta re  kum oszki wychodząc z k o 
ścioła, rozpow iadały  sobie w sekrecie, ja k  cz a ro 
wnice, (pomiędzy którerni była zaczarow ana księżn i
czka),' ogrom nem i skarbam i obsypały A lonza i ja k  
ta  księżniczka zakochąw szy się w m uzykusie, uw olni
ła  go od garbu i chciała go zabrać z sobą n a  ło 
pacie do swego kryszta łow ego pałacu , i ja k  te n 
że uw olnił się od tej napow ietrznej podróży tera 
tylko, że k u r zap ia ł i księżniczka cudow ną sw ą 
w ładzę s trac iła , i inne jeszcze n iestw orzone rz e 
czy. W iadomość ta  podawana z u s t do ust, do-



magają udziału  publiki w takich dorocznych ob 
chodach, a kouieczności tych ostatnich i dowo
dzić nie potrzeba.

- 8 -  Jeżeli z uznaniem wspomnieć należy o 
n iektórych rzemieślnikach m. W arszawy, k tórzy 
na polu piśmienniczem występują do walki prze
ciw zacofanym przesądom cechowym, to  niepodo
bna przemilczeć o tych skromnych pracownikach, 
k tórzy  niedawszy się poznać publicznie, stawiają 
jednak  dowody rozumnego zapatryw ania  się na 
przeznaczenie i stanowisko rzemiosł i rękodzieł.

Pewien urzędnik  z liczby naszych mieszkańców, 
w celu polepszenia bytu, oraz zachęcenia innych 
do rzemiosła, postanowił poświęcić się szewctwu; 
u d a ł  się zatem z prośbą o naukę do paru  tu te j 
szych majstrów, — atoli zbywano go odmową i 
oświadczeniem, iż nie godzi się naruszać tradycji 
praw cechowych; dopiero pan Nowakowski, tu te j 
szy obywatel i m a js te r  szewcki, wzniósłszy się 
po nad przesądy swych kolegów, za ją ł  się gorli
wie młodym ochotnikiem i w stosunkowo bardzo 
krótkim  czasie, wyuczył go swego rzemiosła.

Zarówno w art  pochwały młody człowiek, g a r 
dzący przesądem , a  biorący się do pracy ręcznej, 
jak  i zacny pan  Now. dbały o rozwój swego rze 
miosła.

Oby takich  faktów znalazło się więcej! są one 
cechą postępu, bo świadczą, że sponiewierane do
tąd  rzemiosła, zyskują ogólne uznanie pożytku, 
a tara, gdzie oświata, je s t i poszanowanie dla rze
miosł i ludzi pracy. Oby i intelligentna młodzież 
nasza wspomniouy p rzyk ład  wzięła do serca, bo 
wielu przy miernych zdolnościach hurm em  tłoczy 
się do uniwersytetu, zostawiając odłogiem pole r ze 
miosł, na k tórem daleko korzystniej dla społeczeń
stwa słabsze in tellektualne ich siły spożytkować- 
by można. Nie zapominajmy, iż przy podźwignię- 
ciu rękodzieł i przemysłu, kraj,  choćby na jbar 
dziej upadły, odzyskuje dobrobyt i bogactwo na
rodowe.

Zarząd  Sali Koncertowej ma zaszczyt za
wiadomić Publiczność i Osoby zaabonowane, źe 
na  otwarcie sali w gmachu korpusu danym bę
dzie w d. 29 b. m. t. j. w przyszły wtorek, wo
kalny i instrum enta lny  koncert am atorski przy 
współudziale o rk ies try  p. Orzechowskiego. P rzy  tej 
sposobności przypominamy tym z pp. abonentów, 
k tórzy  kw arta lnem i uiszczają się ratami, iż term in 
opła ty  za drugie ćwierćrocze ju ż  nadszedł, i bilety 
z bieżącego kw arta łu ,  do sali służyć nie będą.

— Celem zasilenia funduszów ua dalsze  u t r z y 
manie Insty tuc ji  Dobroczynnych w powiecie s ie 
radzkim, R ada Opiekuńcza postanowiła w dniach 
19 (31) grudnia  r. b., 4 (16) stycznia i 23 sty
cznia (4 lutego) r: p., urządzić w mieście S iera
dzu trzy bale publiczne w urządzonym umyślnie 
na ten cel obszernym appartamencie.

Oglądaliśmy temi dniami nowo w yrestauro- 
wane łazienki po ś. p. Skitniewiczowej, należące dziś 
do p. J a n a  Niedomańskiego. Właściwie należa
łoby  nazwać je  odrodzonemi, ta k a  rzeczywiście 
zasz ła  w nich zmiana, w s tosunku do owych zi-

szła w końcu i do Pedrilla. G arbus dowiedzia
wszy się o tem wszystkiem, co Alonza spotkało, 
oraz o tern, iż ten  zaręczonym zos ta ł  z córką goli- 
brody, aż pożókł z zazdrości i rozchorował się na 
dobre.

*
*  *

Pedrillo leżał w gorączce, a podczas choroby 
tysiące różnorodnych myśli i obrazów snuło  mu 
się po głowie. Zrazu bezustanie przed oczyma 
swemi miał znienawidzonego Alonza i uroczą po
s tać  Juanity .

Zawsze ich widział z sobą w parze.
Napróżno zryw ał się i odganiał ten obraz od 

siebie, wszędzie mu tow arzyszy ł!  było to dla P e 
drilla bardzo nieprzyjemnem marzeniem.

Zwolna jednakże tło  tych m arzeń  zaczęło się 
wypogadzać. W gorączkowych snach widział się 
n a  placu w pobliżu katedry  leżącym, jak  g ra ł  
czarownicom do tańca, widział na  s to łach za s ta 
wione przepyszne jedzenia  i wina, a on wszyst
kie te  przysmaczki zajadał;  widział następnie, jak  
je d n a  z czarownic, k tó ra  była właśnie zaczaro 
w aną księżniczką, da ła  mu dużo, dużo pieniędzy, 
a  on je  zagarn ia ł ,  k ła d ł  po kieszeniach, a gdy 
kieszeni nie stało, w poły su rd u ta  zabierał; jak  
nas tępnie  księżniczka ta, zakochawszy się w nim 
szalenie, zd ję ła  mu garb  z pleców i prosiła ,  by 
pojechał z nią na łopacie do jej kryszta łow ego 
pałacu, lecz on się wyprosił od tego zaszczytu, 
bo wolał Juan i tę  na żonę.

—  420  —

mnych i wilgotnych celek, jakie przed kilku mie
siącami pamiętamy. Dziś wcale co innego: sze
roka i wygodna dróżka od bramy wchodowej, 
(k tóra  na wiosnę w ozdobnych osadzona sztache
ta ch ,  zastąpi dzisiejsze wrota i szpetny parkan)  
wiedzie do samego zakładu. Dwanaście numerów, 
wesołych, widnych i ciepluchnych, aż miło, z no- 
wetni wygodnemi miedzianemi wannami, z wy- 
kwintnemi mebelkami i ca łkowitem zaopatrzeniem 
we wszystko, co nietylko do konieczności,  a le i 
do wygody należy, oczekuje na  przybycie gości. 
P osadzka wszędy ozdobna, wykonana ze sztucz
nego kam ienia w Dreźnie, kosztowna, bo koszto
wna, ale wiecznotrwała. We wszystkich num e
rach ja k  i w kory tarzach  zaprowadzone oświetle
nie gazem. Słowem łazienki p. Niedomańskiego, 
mogłyby śmiało swym komfortem i dogodnością 
walczyć o pierwsze z najpierwszemi tego rodzaju 
zagraniczueini zakładam i, zwłaszcza, że ceny n u 
merów nader  umiarkowane. Zwykły num er  kop. 
30, a zbytkowy, różniący się od pierwszego p rze 
pychem umeblowania i cienkością podawanej b ie
lizny kop. 60.

I - Texel pisał już  o przysłanie mu om ni
busów, rychło już  zatem powitamy jego towarzy. 
stwo, bo też i nudno bez tea tru ,  aż strach!

W Warszawie, w szpitalu Ś-go Ducha, u- 
tnarł temi czasy sparaliżowany ś. p. Daniel Eibl, 
w wieku lat 32, a r ty s ta  dram atyczny teatrów pro
wincjonalnych, znany nam z przeszłorocznego po
bytu towarzystwa p. Trapszy. P rzyjem nym  obda
rzony głosem, a przytem dobrze znający muzykę, 
obok pewnych zdolności scenicznych, bardzo po
żytecznym był członkiem tej truppy. W rolach 
głównie komicznych, jak  np. Walentego w „M ałym 
Fauśc ie” nieraz zadowainiał publiczność.

=  W dniu  dzisiejszym złożone w Redakcji 
„Kaliszanina” w miejsce rozsyłania powinszować 
Nowego Roku, od JW . P rezesa Chełmskiego Rs. 10 
na gwiazdkę dzieci Sali Ochrony, odesłane z o s ta 
ły  do Opiekuna tejże Rady.
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— {Art. nad.) — K orrespondent do „K urje ra  
Oodzieunego“ w Nrze 277 mimowolnie wprowa
dził w b łąd  czytelników tego pisma, donosząc, że 
Towarzystwo am atorów śpiewu chóralnego, pozo
s tające pod moim kierunkiem, miało się rozpro 
szyć, i ty lko dalsze moje w tym celu usiłowania 
takowe napowrót połączyły. W  imieniu prawdy 
donieść muszę, że tak  wcale nie by ło ;— chwilowa 
bowiem przerwa, ja k a  nas tąp iła  w naszej pracy, 
była spowodowaną jedynie moim i kilku z nasze
go grona na czas letnich ferji wyjazdem— za po
wrotem zaś, z ca łą ,  j a k  w początkach, gorliwością, 
a naw et w zwiększonej liczbie, pracować zaczęli
śmy, i spodziewam się, że i nadal zasłużymy na 
też same objawy sympatji i zachęty, jak ie  ze wszech 
s tron  dotąd  nas spotykały. Karol Melcer.

f  S. p. Bronisław Starczewski, p rz e 
żywszy la t 39, zakończył życie w dniu 20 b. m.

Innym znów razem Pedrillo widział się w po
czwórnej złoconej karecie, jadącym  z Ju a n i tą  do 
ślubu. Ludzie wtedy nisko mu się kłaniali, i „Jego 
Wielmożnością don Pedrillem” zwali. Potem wi
dzia ł  się jeszcze tańczącym z Ju a n i tą  na swojem 
weselu i to po muzyce Alonza.

Bardzo to były przyjem ne dla Pedrilla ma
rzenia.

Ze dwa tygodnie ta k  sobie śn ił  i m arzył;  to 
też gdy pow sta ł z łóżka, choć był żółty i m izer
ny, lecz za to  pełen otuchy.

Powstał,  i widocznie pod wpływem tych p rzy
jem nych marzeń, rzek ł do siebie:

—  Dlaczegóżbym i ja  nie m iał szczęścia p ró 
bować?

P orachow ał następnie dnie na palcach; dobrze 
mu wypadło: był to właśnie czwartek , a zatem 
dzień, w którym, jak to każdem u wiadomo, czaro
wnice zwykle swój sabbat odpraw ia ją .

—  Przynajm niej d ługo czekać nie będę!—rzek ł 
u radowany.

Mówiąc to, wziął nową gitarę, oczyścił j ą  s ta 
rann ie  z pyłu, nowe s truny  nawiązał,  u b ra ł  się 
przystojnie i wyszedł na ulicę. Wychodząc, za 
trzym ał  się nagle we drzwiach, gdyż p rzypom niał 
sobie, jak i  m ia ł  k łopot we śnie z pieniędzmi, nie 
mając ich gdzie pomieścić. W róc ił  się więc, wy
szukał między rupieciami dwie duże sakwy, p rze 
rzucił  je przez plecy i poszedł na  plac, mówiąc 
do siebie półgłosem:

i r. Pogrążona w sm utku rodzina zm arłego, za
prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na wy
prowadzenie zw łok w dniu dzisiejszym o godz. 3-ej 
po południu z kościoła 0 0 .  Reformatów.

Korespondencja Kaliszanina.
Z  Puszczy.

— Niech będzie pochwalony...
—  Na Yłieki .

A to przyszedem z prośbą do Wielemożnego
Pana.

— S łucham .
—  Bo ten  mój Wałek wisus wysłuchał,  ja k  na 

ja rm a rk u  gadali panowie, że tam  gdzieś na wsi 
nas ta ła  ta k a  szkoła od Rzędu, co to chłopaków 
przyjm ują bez żadnego kosztu, dadzą wicht i 
przyodziewek, nauczą czytać i pisać, jeszcze ro l
nictwa, Ciesiołki albo szewiectwa nauczą, do cze
go kto bardziej będzie jankurny. Teraz ch łopa
kowi we łbie świta, żeby do onej szkoły go po
słać. JkHMM

— Więc pewno przyszliście na poradę?
— A juści na poradę, i chcionem bardzo pin- 

knie Wielemożnego P ana  prosić (w tem miejscu 
łapie mnie za nogi) żeby ch łopaka przyjęni.  Ju-  
żem chodził i do Kancelarji Gmińskiego S ądu  i 
W ójt k az a ł  Pisarzowi napisać, jeno  że P isarz nie 
potrafi dać takie pisanie.

—  Mój Grzela, wasz chłopak słyszał ,  że dzwo
nią, ale nie wie w którym kościele.

— Ja  też to zaraz miarkował, bo gdzieby to 
żeby oni darmo przyjęni.

—  Widzicie, je s t  w tem trochę i racji, bo 
istotnie zawiązało się towarzystwo chętnych ludzi, 
do k tórego ja  także należę; kto p rzystąp i do t o 
warzystwa, co rok, tak  samo ja k  wy na wójta, 
płaci sk ładkę. Z tych sk ładek  uzbiera ło  się już 
tyle pieniędzy, że udało  się otworzyć osadę dla 
małoletnich przestępców. Jeżeli chcecie, to i was 
mogę zapisać na  członka tow arzystw a.

A gdzieby to, proszę Wielemożnego Pana,  
tu  człowiek i tale nie wiada, ja k  wystać, do R z ę 
du wołają płać, na wójta płać, my i tak  już  i 
przeciążeni. A no to proszę Wielemożnego Pana, 
to nie od Rzędu t a  szko ła?

—  Nie kochanku, tę instytucję założyli ludzie, 
k tórzy  miłu ją  kraj, k tórzy  p ragną oświaty i do 
bra ludu, więc nie szczędzą dla niego ofiary. 
Rząd także przyszedł z pomocą, bo darow ał zie
mię pod osadę, ale jej utrzym anie do nas, do o- 
gółu należy.

—  A no kiedy Wielemożny P au  w tem zasia
da, to będzie można oddać ch ło p ak a?

— Nie, nie można, bo ta  insty tucja  je s t  p rze 
znaczoną dla przestępców.

— Jakto ,  proszę Wielmożnego P a o a ?  — z a 
py ta ł  z niepokojem.

—  A to widzisz kochany Grzela, osada je s t  ! 
dla tych, którzy  się już puścili na z łą  drogę. 
Jeżeli nieletni odbije zamek, wyprowadzi komu
T O Ł g r a ę a j t g l l li W

—  Poczekajno Alonziu, jeszcze nie twoja 
Juan ita ,  k to  bogatszym będzie, ten j ą  dostanie..

*  *

Zanadto  się jednak  pospieszył. Słońce dopiero 
co zaszło \  t łum y ludzi k ręc iły  się jeszcze na 
placu. Pedrillo usiadł sobie na schodkach n aro 
żnego domu i czekał. ,

Dziwnie jednak  niecierpliwiło go to oczekiwa
nie, a jeszcze jakby  n a  złość, ludzie licho wie po 
co się kręcili. Znajomi jego także, jakby  się u- 
wzięli, przechodzili ciągle i w itając go pytali, co 
robi o tym czasie z g i ta rą  na placu?

—  Na wesele idę, na wesele —  mówił z ur 
śmiechem, a w duchu przeklinał na trę tnych , co 
dotąd jeszcze nie spali.

Powoli jednak  plac zaczął się opróżniać, coraz 
większa pustka i cisza zaległa, aż w końcu wszyst- | 
ko ucichło.

Pedrillo wciąż siedział i czekał.
Gdy ta k  czeka i patrzy, powoli mgła ja k aś  gę

sta  poczęła się na plac opuszczać, rozścielać) 
kłębić, a pośród jej tumauów zjawiły się nagle 
ogromne stoły bogato zastawione i tysiące św i» ' 
te ł  naraz zabłysło.

G arbus niespokojny czeka co dalej z tego bę
dzie, bo jak  do tąd  — to wszystko ta k  było, jaR 
mu się we śnie widziało.

Nagle w górze, słyszy szum, jakby  orlich skrzy
d e ł  loty; podnosi głowę i widzi jakieś kobiece



krowę z obory, słowem, jeżeli będzie, złapany na 
kradzieży, to go oddadzą nu’ poprawę do Osady 
Rolnej, gdzie mieć będzie przyzwoite utrzym anie 
i opiekę, nauczą go czytać, pisać, i innych nauk,
0 k tórych nie słyszeliście nawet, i rolnictwa albo 
rzemiosła, do czego okaże więcej zdatności.

—  Jak to ,  proszę Wielemożnego Pana,  przecie 
mój chłopak nikomu nic nie ukrad ł,  to powinien 
być lepszy od jakichsić  ladaco.

— W łaśnie dlatego, że nic nie uk rad ł ,  to 
nie może się tam dostać. Widzisz Grzela, ty jesteś 
człowiek uczciwy, po cudze nie sięgasz, to i sw e
go syna wykierujesz na porządnego człowieka, 
a takie ladaco, co z małości już  kradnie ,  trzeba  
wziąść koniecznie w opiekę, żeby od złego od
wrócić, bo wiecie, od łyczka do rzem yczka, niedo- 
piluować takiego ło trzyka,  nauczy się kraść, p ó 
źniej rabować, a jeszcze później zabijać będzie. 
Taki zły człowiek nie tylko mąci pokój bliźnie
mu, jeszcze wydatku przyczynia, bo t rzeba  dla 
nich .stawiać więzienia i łożyć na ich utrzymanie.

— Że też co panowie nie wieda jak ,  zawsze 
na opak! to dla takiego nicponia u trzym an ie  jest,  
a  dla poczciwego to  nie ma? Gdyby mój Wałek 
co ukrad ł,  toby go panowie przyjeni?

—  No, gdyby ukrad ł. . .  lecz ojciec Walka czło
wiek porządny, nie k ra d ł  nigdy, to i syn kraść 
nie będzie; z rolnictwem sam go obezuasz, a po 
naukę poślesz do naszej miejscowej szkoły.

—  At nasza szkoła! to ino żeby płacić, dyć 
chodził dwie zimy i pokazował na  książce r u s 
kie i polskie litery, a ja k  przyszło lato, wszyst
kiego zapomniał.  A no kiedy tak ,  to nie ma co
1 gadać proszę Wielemożnego P an a ,—  i pokłoniw
szy się zniechęcony Grzela poszedł do domu.

Pozosta łem  sam jeden  z myślami nad sm utnem  
ułożeniem się w arunków spółecznych, i żal mi 
było tych miljonów, łożonych na u trzym anie  wię
zień, zkąd  wychodzą ludzie, ta k  samo zepsuci jak  
weszli.

W wyobraźni swojej, zaprowadziłem system 
celkowy i opiekuńcze stowarzyszenia filantropijne. 
Więzień pozostawiony w samotności, chodził, cho
dził i chodził po swojej celi, aż zmęczony i znu
dzony, rzuc ił  się ua posłanie; myślał,  że uśnie, 
a to u s ta ł  ruch fizyczny dla ustąpienia miejsca 
duchowemu. P o czą ł  marzyć o dawnych chwilach 
swobody, o sposobach wykręcenia się sprawiedli
wości na przyszłość, aż nareszcie począł rozm y
ślać, czy on uie wyrządził krzywdy bliźniemu, 
czynem, za k tóry  go tu ta j  zamknięto. „Ocalony,”  
krzyknąłem, „budzi się w nim sumienie!”

W tern, wszedł do niego jak iś  pedagog, mówił 
mu o obowiązkach spółecznych i o związkach 
moralnych, łączących jednostkę z ogółem. W ię
zień słowa wpadające do uszu, przyjm ował obo- 
jętuie , nawet z uśmiechem ironji, ale pedagog na 
to nie zważał, a żegnając go życzliwie, zostawił 
mu parę książek.

! Do książek tych; nieprędko i z niechęcią z a 
b ra ł  się więzień, ale w miarę czytania, rósł zapał,  
i w końcu uie czytał, ale poże ra ł  litery.

postacie, na kozłach, łopa tach , miotłach, i ożo- 
gach, jak  płyną w powietrzu i prosto na plac 
zjeżdżają. Obsiadają stoły do ko ła ,  jedzą, piją, 
a jedząc wciąż z sobą gadają ,  ale ta k  cicho, że 
nic ich rozmowy niesłychać.

Dziwi się niezmiernie, gdyż wszystkie te panie 
to jego dobre znajome. Ta naprzyk ład  w czar 
nej mantyli z brodaw ką ua nosie, to żona Gorre- 
gidora, a te  trzy  wysokie ja k  chmielowe tyczki, 
to są siostry Alkada, albo ta  fertyczna brunetka ,  
to piękna Rosita, albo ta  znów otyła , to  dopra
wdy Mariquita, gospodyni proboszcza, i nie nam y
ślając się też dłużej, wychodzi z ukrycia.

Kobiety podjadłszy, powstają od stołu. P ed r i l 
lo k łan ia  się im nizko i wita, a witając się, na 
każdą woła po nazwisku; py ta  o zdrowie żony 
Alkada, py ta  gospodyni, dlaczego córek z sobą 
nie wzięła, przypomina się .pięknej Rozicie, d o 
wiadując się o zdrowie jej s try ja ,  i oświadcza za 
kazem, że chciałby im zagrać do tańca. Panie 
ifcdnak zamiast go powitać, udają, że go uie z n a 
l i ,  odw racają się od niego, i pięściami pod nosem 
hiu grożą. ►

. —- To już nie tak, j a k  we śnie! — myśli so
bie Pedrillo — ale to pewnie między niemi taki 
inż musi być obyczaj, wywijać pięściami.

Bierze więc g ita rę  do ręk i,  kładzie palce na 
Brunach i zaczyna im grać do tańca.

.Ledwie że dźwięki sarabandy  się rozległy, pa- 
n*e łączą się w pary  i zaczynają tańcować.

Jak wiemy, Pedrillo w rzemiośle swojem pra-

Widziałem wchodzących tam kapłanów , damy; 
byli to stowarzyszeni.

Więzień był coraz skromuiejszy, coraz życzli
wiej w ita ł swych opiekunów, ale i coraz bardziej 
spuszczał oczy przed nimi. „B rzydzi się sam 
sobą, ach żeby nie popełn ił  samobójstwa!” J e 
dnego razu  podano mu książki „O  Samopomocy" 
i „ Prawdą a Praca;" czy ta ł je chciwie. Nadszedł 
stowarzyszony.

„Panie, „ rz ek ł  więzień,” jes tem  uleczony i chcę 
pracować, zanoszę jedną  prośbę: póki tu  jestem 
nauczcie mnie pracy produkcyjnej.”

I  zaprowadzono go do warsztatów więziennych, 
gdzie było wielu już pracowników. W ybra ł  za ję 
cie odpowiednie swemu usposobieniu. Już  go od- 
tąd  nie zamykano w celi, ale przebywał wśród 
warsztatowych towarzyszy, dzieląc czas między 
prace fizyczne a  moralne. Zarobek  jego był obli
czany troskliwie: Część potrącano na koszty utrzy
mania, a część pozostałą  deponowano w kassie 
więziennej, jako jego własność. Po wycierpieniu 
kary , zwrócono mu kap i ta ł  z narosłemi p rocen 
tami.

Wychodząc i żegnając swych opiekunów, ze 
łzami w oczach powiedział:

„Bóg zapłać wam dobrzy ludzie! Uczyniliście 
mnie człowiekiem, a  co mnie cieszy niezmiernie, 
to to, że pracą  moją zdołałem powrócić wyłożone na 
mnie koszty i nie ok rad łem  już  społeczeństwa.” 

Jednakże nie tu  by ł koniec opieki: zaoszczę
dzonych pieniędzy nie starczyło  na założenie 
warsztatu ; więc z kassy więziennej zaciągnął po
trzebną  pożyczkę, sp łaca lną sposobem am ortyza
cyjnym wraz z procentem, bo nic darm o przycho
dzić nie powinno. Po otworzeniu w arsztatu ,  to 
warzystwo czuwało nad zapewnieniem zbytu wy
robom, i w razie  potrzeby kan to r  więzienny za 
m ałą  prowizją, dopełniał zbytu  na rynkach  z a 
granicznych, j a k  również dopełniał zakupu su ro 
wych materja łów .

Następnie z rozczuleniem myślałem nad zaw ią
zaną instytucją Osad Rolnych, k tó ra  złe w s a 
mym zarodku odwracać będzie, i nakoniec nad 
uczciwymi, dzielnymi lecz na  nieszczęście biedny
mi ludźmi, którzy borykają się z losem zawistnym, 
a że nie m ają  odwagi upaść, więc niema komu 
podać im ręki, i giną w tej walce bez wieści. 
Jeżeli szkoda tych ludzi nadpsutych występkiem, 
to jakaż  dopiero szkoda tych czystych, niczem 
niezmazanych perełek!.. . Leoni.

Różne wiadomości.

Książęta: W ładysław, A leksander, M ar-  
celli, Je rzy  i Roman Czartoryscy bawiący obecnie 
w Krakowie, ofiarowali po 1050 złr. (630 rs.) 
rocznie, w przeciągu la t pięciu, na prem ja za 
najlepsze prace studentów uniw ersy te tu  Jagiel
lońskiego, z wydziałów prawa, h istorji i teologji. 
P rem je  te  wynosić będą po 200, 100 i 50 złr. 
(120, 60 i 30 rs.). Zdaje n am  się, że podobna

wdziwym był partaczem: g ra ł  bez tak tu ,  ła d u  i 
składu, i fałszował, aż uszy bolały. Tak  też i 
te raz  się działo, a nawet i gorzej,  bo wciąż ty l
ko zć rk a ł  na stoły, na k tórych  zupełn ie  tak, j a k  
we śnie mu się widziało, s ta ły  półmiski zakry te .  
Gra, aż s truny  zgrzytają ,  a tanecznice najniepo- 
rządniej plączą się, stają, mieszają i znów się 
złoszczą, m arszczą czoła i grożą mu pięściami. 
On o muzyce ani myśli, tylko ciągle na półmiski 
spoziera, i radby, aby te tany  jaknajp rędze j się 
skończyły.

—  Ej senora Margarita! —  rzecze z uśmie
chem do żony piekarza, —  lepiej wam szedł ta 
niec na waszem weselu; i wy Mariquito  coś dziś 
przyciężko tańczycie.

Nie skończył jeszcze mówić, gdyjfdwie kościste 
pięści spadły  mu na plecy i milczeć go zmusiły.

—  Nie lubią widać rozmawiać, ale już  to ta 
ki musi być u nich obyczaj — myśli sobie i da
lej brzdąka, aż włosy na głowie powstają.

— Dosyć już tego, dosyć —  krzyczą kobiety 
i k iw ają  rękom a, aby już grać zaprzestał .

G arbus grać p rzes ta ł  i kobiety gniewne przy 
sto łach siadają, a  on stoi i czeka; widzi jednak, 
że ja k o ś  o nim nie myślą. Idzie więc ku  nim, 
k ła n ia  się, a ponieważ doświadczył, że panie te 
rozmawiać nie lubią, więc wyciąga swą rękę ,  wska
zując na półmiski,  na  garb  swój i kieszenie. Ko
biety szepnęły coś do siebie zcicha, powstały od 
s to łu ,  otoczyły w koło garbusa  i proszą go, aby 
ukląkł na oba kolana.

ofiara bardziej Bogu i ludziom podobać się musi, 
nad ofiarę księcia Sanguszki na... rannych kar l i -  
stów, o której w swoim czasie wspominaliśmy.

W d. )9  listopada skutkiem oberwania 
się śniegów, czyli ta k  zwanej lawiny, dziewięć o- 
3Ób znalazło  śmierć na górze Ś-go B ernarda .  
W tej liczbie dwóch zakonników, pięciu robo tn i
ków, i dwóch służących klasztoru. Jeden  tylko 
pies z owej s ławnej ras3y, służącej do ra tow ania  
zbłąkanych i zasypanych w śniegu podróżnych, 
zdo ła ł  wygrzebać się, i pokaleczony, powrotem 
swoim do klasztoru  zw ias tow ał straszliwą nowinę.

*** Niejaki p. M erriman w Nowym Jorku, 
wynalazł kostium  chroniący od utonięcia. Je s t  
on cały  z kauczuku: miejscami, daje się wydy
mać powietrzem. Pierwszym, który  odważnie sp ró 
bował tego przyrządu, był francuz, P aw e ł  Boy- 
ton. On to  wdziawszy na wierzch swojego m ary
narskiego m unduru  kostium M errimana, i wziąw
szy z sobą żywności na t rzy  dni, nóż, bussolę, 
la tarkę,  kilka rac ,  m ałe  wiosełko i sz tan d a r  S ta 
nów Zjednoczonych, rzuc ił  się w morze i w trzech 
godzinach szczęśliwie dop łyną ł do brzegu, od le 
głego o mil piętnaście. Nawet odzież jego nie 
zam okła  pod nieprzemakalnym kostiumem. D ru 
gą próbę, chce odbyć w odległości 250 mil od 
lądu.

Długość kolei żelaznej konnej, p rzeb iega
jącej ulice Nowego Jorku, wynosi 76 mil, a licz
ba użytych do niej koni 11,116!

Przegląd polityczny.
Rozeszła się nagle po Berlinie i sprawiła n ie

zmierny popłoch na giełdzie tamtejszej pogłoska, 
że książę Bismark podał się do dymisji. Pogło
ska była prawdziwą; wiadomość pochodziła od 
osób zbliżonych do kanclerza, a przytem sam ks. 
B ism ark  mówił kilku  członkom parlam entu ,  iż 
p rzedstaw ił  Cesarzowi swoją dymisję.

Dzienniki berlińskie powiadają wyraźnie, że 
sprawa ks. M ajunke by ła  tylko pozorem, i że 
prawdziwych przyczyn rozdrażnienia kanclerza 
gdzieindziej sźukać trzeba.

Szósty już  dziekan dyecezji poznańskiej i gnieźnień
skiej uległ karze  za u trzym anie  w tajem nicy na
zwiska delegata apostolskiego w prowincji; je s t  
nim dziekan Danielski z Kozielca.

Dziekan Rzeźniewski, k tóry  cisnął był klątwę 
na Kubeczaka, został wydalony za granicę Wiel
kiego Księztwa, bez wyroku na mocy rozporzą
dzenia nadprezydenta.

Sejm niemiecki d. 17 b. ra. był znowu wido
wnią walki między Alzacją i L o ta ryng ją  a niem- 
cami. Deputowany alzacki W in te re r  k rytykow ał 
tamtejsze urządzenia skolne, dopominając się znie
sienia praw  dyrektorja lnych wydanych przez ks. 
Bisraarka w r. 1873. Komisarz rządowy Herzog 
wykazywał bezzasadność k ry tyk i i żądania. Sejm 
poszedł za komisarzem i zbył rezolucję Winte- 
r e ra  uchwaleniem początku dziennego.

On klęka i myśli, że to  już  zupełnie tak  samo, 
j a k  mu się we śnie widziało: sakwy swoje za 
wczasu szykuje.

Gdy już  wszystko było gotowe, żona Alkada 
skinę ła  ręką. P rzynoszą ogromny zakry ty  pół
misek: dukatów musi być tam bez liku, bo kobie
ty aż się naginają pod jego ciężarem. Pedrillo u- 
cieszony wyciąga do niego ręce; wnet serwetę 
z półmiska zdejmują i o zgrozo!., nim grajek  zdo
ła ł  się opatrzyć, zrozumieć straszny zam iar,  garb 
ogromny, leżący pod nakryciem, Rozita szybko 
przyłożyła mu do piersi.

Pedrillo krzyknął.. .  s z a rp n ą ł  się —  darem nie!  
garb  już  pozostał na  piersiach. W  tej chwili 
k u r  zapia ł i nagle jak b y  się w ziemię wszystko 
zapadło, św ia tła  pogasły, stoły i kobie ty gdzieś 
zniknęły  i garbus u jrza ł  się sam na placu.

Spojrzał po sobie, poznał, że to garb  Alonza, 
i p ad ł  na ziemię zemdlony.

*
*  *

Co dalej się stało, to już  ła tw o  przewidzieć.
Pedrillo po tym strasznym  wypadku zapad ł 

niebezpiecznie na zdrowiu, i byłby pewno um arł ,  
uwalniając się tym sposobem na zawsze od prze-’ 
klętych garbów, gdyby nie Alonzo, k tóry  ożeniw
szy się w tym czasie z czarnow łosą Ju a n i tą ,  t r o 
skliwie pielęgnował go w chorobie.

Kalisz dnia 27 listopada 187i  r.
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Lokal na handel winW Hiszpanji, gdzie nie lubią, w zimie wojować 
niepogody wstrzymują działania.

W zgromadzeniu naród, francuzkiem objawiła i 
sie d. 17 b. m. silna opozycja przeciwko układo-J . w  K a lis z u ,
wi międzynarodowemu znoszącemu j u r y z d y k c j ą  F z y  uhcy Marjanskiej Nr 76, w którym przesz 
konsulów w Egipcie. , 40 la t podpisany prowadził handel, -  składający

A ustrjacka rada państwa uchwaliła budżet na się z 5-ciu pokoi, piwnic na 200 beczek wina 
rok 1875 !l wsze^ ich wygód, do tego handlu należących,

Kiedy w Berlinie ukończy się kryminalny a wła- jest k a żd eg o  c z a su  do wynajęcia Bliższą 
ściwie polityczny proces hr. Arnima, rozpocznie wiadomość powziąśc rn0Żn^ ua ^ â 1C1̂  
się w W iedniu inna sprawa, czysto już kryminał
na, lecz także rozgłośna, sprawa bankiera Ofen- 
heima. Kilka dni temu odbyło się losowanie przy
sięgłych, którzy mają wyrokować o losie tego o- 
statniego. Na liście tych przysięgłych spotykamy 
nazwisko Dra Giskry, księcia Sapiehy i innych 
znanych osób, które należały do zarządu drogi 
żelazuej lwowsko-czeroiowickiej. Austrjackie ko
ła  finansowe i polityczne bardzo żywo interesują 
się tym procesem. Utworzono osobne biuro ste
nograficzne dla gazet. Rodzina oskarżonego obie
cała adwokatowi-doktorowi, Neuda 100 tys. złr. 
honorarjum, jeśli Ofenheim będzie uwolniony, a 
połowę tego, jeśli zostanie ukarany.

O g ł o s z e n ia .

(750-3-1)
Rafała Rosen

w Kaliszu.

L.
H L S l I sT D E X j

MI KULS KI EGO

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż w dniu 17(29) gru

dnia r. b. o godzinie 10 zrana w rynku miasta 
Kalisza sprzedawane będą prawnie zajęte rucho
mości, jako to: łóżka, komody, biurko, stoły, k rze
sełka, szata do sukien, kanapa sofa wyściełana i j 
lustro w ramach, na kupno których podpisany j 
wzywa. Kr. Rowecki.

(752)

poleca Szanownej Publiczności świeżo otrzymane 
towary, jako to: Ananasy, Trufle, Homary, P a 
sztety Strasburskie, Fromage de Brie, Limburski, 
Parm ezan, Kraiiter Szwajcarski i śmietankowy, 
Ser, Buljon Wołyński, Francuzki i Kleczkowskie
go, Jab łka  Tyrolskie, Gruszki, Pierniki i wszyst
kie bakalje świeże. Co zaś do drożdży wie
deńskich prawdziwych i pruskich, to takowych, 
jak  la t poprzednich, i w tym roku będzie co* 
dzień świeży transport. Osobny 
skład herbaty z pięciu najrenoraowańszych 
firm. (7 4 4 -3 -3 )

Pierniki W PIEKARNI Pierniki

KAKOLA M AMIŁA
dostać można codziennie świeżych i smacznie w yrabianych

f!

AGENTURA KSIĘGARSKA
W arszawskiej Spółki Kolportacyjnej

w Raliszu.
Przyjmuje prenum eratę na pisma perjodyczne 

tak  w kraju, jak  i zagranicą wychodzące z  naj
ść iślejszem zastosowaniem się do cen przez redakcje 
ustanowionych, oraz załatw ia wszelkie obstalunki 
księgarskie po cenach właściwych, które każdy 
sprawdzić może w kantorze A gentury za pomocą 
katalogów przez nią sprowadzanych. K antor księ
garski Agentury w domu p. Jarmickiego przy u- 
licy Marjańskiej wprost pomnika. (688-12-9)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W. 
W.W. obywateli, oraz mieszkańców miasta Ka

lisza i jego okolic, iż istniejący tu  od lat wielu mój

Zarząd Anglo-Rossyjskiego Towarzystwa 
WYROB0W g u m o w y c h

„MACKINTOSH"
w St. Petersburgu.

Niniejszem ma honor podać do wiadomo- jj  
ści powszechnej, że oprócz fabrykacji K ało■ & 
szy, zaczętą została fabrykacja przedmiotów £  
technicznych, jako to: Pasów z gummy wul- 

-kanizowanej, Rur, Kiszek, Płatów, Buforów
etc. etc., i że jest w możności każdą żąda- *
ną iiość tych przedmiotów jak  również Ka- £ 
loszy w najprzedniejszym gatunku, po ce- g  
uach umiarkowanych dostarczać.

Z zamówieniami uprasza się zgłaszać do jf 
Zarządu w St. Petersburgu przy Nowym Ka- »  
nale Nr. 130; albo też do Agentów fabryki: »

pp. KOnigsberger et Comp.
w Petersburgu i Moskwie.

« w W arszawie, do p. D. Grossman,
ulica Rym arska Nr. 12 nowy.

•  (751-6-1)

Ijlfl

przy ulicy Piekarskiej Nr 126 w domu p. W utke 
przyjmuje wszelkie roboty pieczętarskie, dla władz 
rządowych, osób prywatnych, a szczególniej na 
nowe przepisane pieczątki kościelne dla księży; 
robota dobra i cena bardzo przystępna. (749)

Tytoniez różnycb fabr̂  w n5ewieikiejpozostałe, sprzedaje po znacznie zni 
żonych cenach. MlttWOCh

(745-2-2) w Kaliszu.

w różnych gatunkach; prócz tego nadchodzą co
dziennie świeże drożdże w ie deńsk ie
z czem się poleca Szanownej Publiczności

JtA R O L M.ARSZELL,
przy ulicy W rocławskiej w domu 
własnym obok cukierni p. Hilde- 

brandta N r. 184.

Pierniki Pierniki
(738-3-31

Mam zaszczyt zawiadomić JW . i W W. 
obywateli, oraz mieszkańców miasta Kali

sza, iż z dniem 1-go marca r. b. zadzierżawiłem

" W A P I E L U I E J
w Trojanowie pod Kaliszem. Wszelkie obstalun
ki przyjmuję w handlu moim przy ulicy Kano
nickiej i na miejscu; obstalunki takowe z całą 
skrupulatnością załatw iane będą.

Zacharjasz Keatus.
(729-4-3)

W mieście Role jest do wypuszcze
nia z dniem 1-yra maja 1875 r. ob
szerny ogród owocowy w środku mia

sta położony, oraz w ogrodzie tym Dom mie
szkalny kwalifikujący się na urządzenie

kawiarni i domu zabaw.
Dom składa się z 10 pokoi, obszernej kuchni, 
schowania, oraz dwóch pokoików na pomieszcze
nie służby. Nadmienia się, że oprócz tego ogro
du miasto Koło innych nie posiada, a w mieście 
m ieszka stale znaczna liczba fabrykantów. Bliż
sze warunki objaśni K antor fabryki machin 
M. Ostrowskiego w Kole. (732-6-2)

SKŁAD ROŻNACH FUTER
w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzyłem na nadchodzącą zimę, w bogaty za
pas wszelkich towarów tego rodzaju.

Utrzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki han
dlowe z pierwszorzędnemi składam i fu ter w Ros- 
sji i Ameryce, jestem  w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak pod wzglę
dem doboru m aterjału, jak  dobroci’ i trwałości 
wyrobu.

Upewniam sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak  zawsze, tak i w tym roku będzie, ułatwiać 
pod każdym względem nabywanie towarów z mo
jego składu i rzetelnie wszystkim słusznym wy
maganiom zadosyć uczynić, o czem Łaskawa Pu
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła- 

Oprócz tego polecam również łaskawym wzglę
dom Publiczności, istniejące przy wyżej wymie
nionym składzie Szkło czeskie i por* 
celanę ,  k tóre po jak  najprzystępniejszych 
cenach sprzedaję. I f l .  Ł a n d a u

w domu własnym w Rynku naprzeciw odwa 
chu Nr. 17. (5 8 0 -2 4 -2 3 )

Na Gwiazdkę
Rańce i teczki dla dziewcząt i chłopców, worecz
ki, sacs de voyage, torby myśliwskie i ładownice, 
baciki, paski do łyżew, i inne wyroby ze skóry.

A. Stefański 
dom pani Pusch wprost kościoła Ś-go Mikołaja.

(723-4-4)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 1 9  grudnia 1874 r.

Monet? 1 papier?.

W domu pod N rem 548, przy ulicy 
W rócławskie-Przedmieście, jest do wy

puszczenia w ozow n ia . Wiadomość u Gospo
darza. (741-2-2)

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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n ie  w yjdzie.

R edaktor, d .  U l ł ł k o w s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


